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Piłsudskiego. Skoro więc Rząd zawiaduje 


_ systemu. 
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"Wydawca Jan Kustos 


Wychodzi raz w tygodniu z dodatkiem „Der Franger“ 
Katowice, od 6.—12. lutego 1929r. 
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Sprawy robotników i urzędników zaczynają 
znowu wychodzić nareszcie na pierwszy plan nasze- 
go życia gospodarczego. Poparcie w tym kierunku 
sfery te otrzymają bezwzględnie ze strony kupiectwa 
i rzemiesliniköw. Słusznie bowiem ci ostatni jak 
kupcy tak i rzemieślnicy wychodzą z założenia, że 
d ile nie zarobi robotnik należycie lub o ile nie zo- 
stanie opłacańy w należyty sposób, urzędnik czy to 
państwowy czyto komunalny czy prywatny to ku- 
piectwo przez braku popytu na tem tylko traci. 

~ Rzeczą więc jest-jasna, że sprawa strajku gene- 
ralnego, jaki zapowiedziały związki - zawodowe na 
dzień 1l-go lutego br., interesuje najszerszy ogoł. 
Robotnik Śląski czy to w kopalni czy w hucie, bez- 
sprzecznie produkuje o kilka dziesiąt procent wię- 
cej, jak przed wojną, natomiast zarobek jego nie stoi 
w żadnym stosunku do obecnie z dnia na dzień wzra- 
stającej drożyzny. To też w pierwszym rzędzie 
strajk ten będzie miał niewątpliwie podłoże gospo- 
darcze, o ile takowy wybuchnie. 
" Gazety prorzadowe a szczególnie u nas na Gór- 


"nym Śląsku „Polska Zachodnia“ zaczynają wmawiać 


w społeczeństwo, że tutaj powinno się robotnikowi 


„rozchodzić o walkę z. kapitałem, natomiast prowody- 


rzy wzywający robotników do strajku kierują się 
walką z rządem obecnym. Rzeczywiście „Polska 
Zachodnia" ma pod pewnym względem rację, ale nie 


tak, jak to sobie „Polska Zachodnia” przedstawia. 


Gdyż gdyby nawet ta wałka była z rządem obecnym, 
ta przecież kopalnie fiskalne są 51 procent na Gór- 
A rzą- 
obecnie rząd premiera 
a właściwie albo jaki kto chce Marszałka 
jako 
zwierzchnik państwa kopalniami fiskalnemi a skoro 
ten rząd nie idzie na rękę robotnikom, urzędnikom 
w, słusznych ich postulatach, to oczywiście rzeczą 
jest jasną, że i robotnik i urzędnik walczyć musi o 
poprawe swojego bytu z obecnym rządem. 

Inną jest rzeczą oczywiście, w jakiej formie ma 
się odbyć ta walka. Strajk jest ostatnią bronią robo- 
tnika i urzędnika. Pewne czynniki, tą broń chciały- 


dzi Państwem Polskiem 


by wytrącić robotnikowi z ręki przez to, że zaczyna- 


ja zakładać na Górnym Śląsku filje takzw. General- 
nej Federacji Pracy, organizacji syndyXalistycznej, 
która jest przeżytkiem i namiastkiem francuskiego 
Ta Generalna Federacja Pracy jest orga- 


Przywódcy tej organizacji na Górnym Śląsku 
mydlą robotnikom oczy, twierdząc, że w razie strajku 
Rząd będzie udziełał strajkującym wsparcia. Sa to 
poprostu kpiny z zdrowego rozsądku, gdyż głoszący 
tego rodzaju frazesy powinni wiedzieć, że na Gór- 
nym Śląsku dzieki diugoletnim walkom o zdobycze 
socjalne nasz robotnik nauczy? się myśleć i analfabe- 
tą nie jest. Takie szopki moga wroboinikowi opo- 
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bezwzględnie sypały. Następnie te sanie 


wiadać ci ludzie jak Kapuściński, Straszewski i tow. 
w Małopolsce Wschodniej, gdzie chłop w większej 
mierze ani pisać ani czytać nie umie. 

Nie przesądzamy kwestji wyników: strajku. Wy- 
buchnie on, to radzimy przedewszystkiem przed roz- 
poczęciem takowego przywódcom ruchu strajkowe- 
go, żeby się zastanowili nad następstwami tesóż 
strajku, o ile by się miał nie udać, Dziś bowiem 
wiemy, że czynniki stojące za takzw. Generalną 
Federacją. Pracy posiądają . pieniądze. któremi. będą 
; czynniki 
będą straszyły zapomocą „Polskiej Zachodniej” i jej 
agitatorów robotnika, że po strajku nastąpi jeszcze 
większy wzrost liczby bezrobotnych, jak już to „Pol- 
ska Zachodnia“ głosiła, twierdząc: „Któż będzie 
żywił 30000 robotników, gdy po strajku zwolni się 
z 80 000—30 600 robotników”? 

Z drugiej strony widać, że organizacje zawo- 
dowe 'ta"zw. chrześcijańskie na razie hasła strajko- 
wege nie poparły. To daje dużo do myślenia. Z trze- 
ciej strony niektórzy zastępcy pracodawców głoszą, 
że strajk ma zostać subwencjonowany przez ergani- 
zację angielskie ı nawet niemieckie, gdyż tak jak 
Anglikom, tak też Niemccm zależy na tem, żeby się 
pozbyć konkurenta, w rodzaju polskiego węgla na 
półwyspie północno europyjskiej czyli na półwyspie 
skandynowskiej. (Co do ostatniej, to szerzenie tego 
rodzaju wieści będzie prawdopedctnie lansowane 
przez pracodawców zależnych cd Rządu Polskiego 
według zasady „Strachy na Lachy" .) 

Z tych więc powodów należy wziążć pod roz- 
wagę czy ma wybuchnąć strajk, czy nie. O ile 
oprócz związków zawodowych górników, poprą ten 
strajk związki metalowców, hutników, kolejarzy, 
tramwajarzy, pracowników O, E, W., albo A. E. G, 
to strajk taki bezwzględnie się uda i dłużej jak tizy 
dni trwać nie może. Zaznaczamy, że przedsiębior- 
stwa potrzebujące koksu, zaledwie są zaopatrzone 
koksem na 5 dni. Gdy więc tych 5 dni upłynie, to 
wielkie piece opalane koksem w ciężkim przemyśle 
stanąć muszą, 

Cóż ale będzie, gdy do tego strajku wyżej wspo- 
mnianego organizacje się nie przyłączą? — Sprawa 
wtedy może nabrać i przybrać fata'ne skutki. Zna- 
czy to, że strajk taki może potrwać kilka tygodni. 

A więc uwaga: Z jednej strony jest widmo 
strajku groznem memento dia czynników rządowych. 

Z drugiej strony widmo strajku przypomnieć 
powinno robotnikom, a szczególnie przywódcom 
ruchu prostrajkowego następstwa w razie nieudania 


się sirajku. —- Ludziom, naszego zdania radzi- 
my, żeby zajęli stanowisko wyczekujące, nie dali 
się porwać przez prowodyrów, nie dali po- 


słuchu agitatcrom sarzcyjnym, którzy będa przy- 
chodzili do nich w rodzaju prowokatorów, Szcze- 
gólnie nie należy słuchać na wywody elementów 


Fismo poświęcone sprawom G.Siaska oparte na 
„gruncie narodowo-poiskim niezależne w polityce 
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komunistycznych, gdyz i tacy znajduja sie z innyck 
dzielnic, ażeby żerować na zdrowym organiźmie ro 
botnika górnośląskiego. 

- To chcieliśmy podkreślić, sprawę wyjaśnić, gdyż 
ludzie nasi zapytywali się nas o zdanie nasze. 


` e J er t U 
A więc chcieliby sprowadzić na G. Śląsk kilka 
wagonów „swoich“ księży! 
‚ Krakowski- rewolwer t blagier „Ilustrowany 
Kurjer Codzinny" zapowiada w numerze 32, że gene 


ralnym dyrektorem Huty. Pokoju ma. zostać, inżynier 


Lewalski (a więc nie p. Dobrzycki Prezes D. K. P. 
Katowice?!!) z Krakowa. Zdaniem naszem sa to po- 


bożne życzenia krakauerów, (chociaż wiemy, 
że Lewałtski jest polecony przez Dyrektora 
z niemieckiej strony. A więc swój do 
swego!!!), tak, jak to były pobożne 


życzenia tegóż samego piśmidła, które pisało, że pre- 
zesem D. P. P. Kraków ma zostać sławetny Aureli 
Rybicki, skompromitowany przez nas w dosyć nie- 
dwuznaczny spoösb i w prawie a szczególnie wyro- 
kami sadowemi, 

Ten sam „Kurjerek' donosi, że Ks. Buschmann, 
proboszcz w Bielszowicach został zawieszony w czyn- 
nościach, To pismo podaje, że zawieszenie nastąpiło 
nie za działalności polityczne, chociaż dodaje w tej 
samej notaice, że Ks, Proboszcz Buschmaan niechciął 
odprawić nabożeństwa z powodu rocznicy dzisieciole- 
cia istnienia państwa Polskiego. Czy i co lub w czem 
zawinił Ks. Proboszcz Buschmann, niewiemy. Fo je- 
dnak jest pewnemi, że Ks, Prehoszcz Buschmann. dd 
Sanzcji nigdy nie należał, © > 

Ale ‚Kurjerek Krakowski“ dodaje nastepisiaco: 
„Tego rodzaju Niemców Ks, agitatorów jest na pol- 
s%im Slasku kilku dziesięciu. *. Znaczy to mniejwie- 
cej, że widocznie za dużo jest przeróżnych - lsiężo- 
szków w b. Galicji, których przed wojną i podczas 
wojny, luduość górnośląska wspierała, płacąc im zło- 
temi mk. (po 10 i 20 mk. w zł.) za odprawienie jadne- 
go nabożeństwa. Gdy się te czasy skończyły, to zna» 
czy gdy Górny Śląsk przypadł do Polski, przypon- 
niało się tym księżoszkcm, że na Górnym Śląsku zmaj- 
Tuja się dosyć tuste probostwa, na któce maję apetyt 
nie briejaki, 

Przypominamy ataki „Polski Zachodniej" na 00. 
Bonifratrów w Bogueicach, których smarował w 
„Polsce Zachodniej" jeden z wyrzuconych, z b. Gali- 
cji Obecnie cheiancby zrobić to samo. Nagonka 
rozpoczyna się. W b. Galicji wiadomo, że niektórzy 
księża Górnoślązacy, chociaż było ich tylko 13 zę t0- 
sili akces swój do Sanagji. -A więc chcieliby ci księża . 
z Małopo'ski przyjść na Górny Ślask raczej więc jalo 
polonizatorzy, aniżeli isio duszpasterze dla ludności 

Siwierdzamy, że dostychczas nie ruszyliśmy z 
calym tupetem w slronę pewnego protekejenizmu na 


Górnym Śląsku dla księży z bh. Małopolski Geysmy 
pewna kwestje poruszyli, to zaraz ktoś lansowat do 
gazet „Katolikowych' notatkę, że niewolno pisywać 
do prasy księżom bez zewalenia swej władzy przeio- 
żonej. Znaczy to innemi słowy, żeby księżom chciano 
zamknąć buzię, a szczególnie ksieżom niewygodnym 
obecnemu kierunku. Jeżeli ale wnino czynić, Ks. 
Prałatowi Loadzinowi z obozu sanacji, to też będzie 
wolna to samo uczynić księżom stojącym daleko od 
wszelkiej polityXi a jeszcze dalej od polityki sana- 
cyjnej. 

Zaznaczamy, że laksamo jak nie mieliśmy obawy 
uderzyć w stronę Kierownictwa budoyw katedry i 
uzyskaliśmy już co do tego pewien sukces, to nie 
będziemy sie obawiali sprawy importowania księży 
z Małopolski i sprawy przyjmowania studentów do 
Seminarjum Śląskiego w Krakowie z Małopolski, na 
co płaci ludność górnośląska, choć by się to i Komuś 
nie podobało. 


Tutaj duchowieństwo górnośląskie musi się kate- 
śorycznie zastrzedz, przeciwko tego rodzaju insynua- 
cjom ze strony „zbawicieli' ludności górnośląskiej, 
żeby jemu zarzucano, że na Górnym Śląsku znajduje 
się kilkudziesięciu Niemców księży agitatorów, Je- 
żeli nasi księża przed wojną musieli wędrować za 
swoje przekonania na Piaski Brandenburskie, to dzi- 
siaj nie mają najmniejszego powodu i zamiaru opusz- 
czać czasem Górny Śląs=, żeby iść może do Małopol- 
ski lub na Puszczę Bialowiejska, albo ewentualnie na 
błota Pinszczyzny lub Mińszczyzny. 


Zresztą dotychczas mało wspominaliśmy o Kon- 
kordacie, który zdaniem naszem po myśli Konwen- 
cji Gerewskiej na Górnośląskiej części Województwa 
Śląskiego do księży Górnoślązaków zastosowania 
mieć nie może, Sprawa ta powinna leżeć na sercu 
naszemu duchowieństwu. które sobie od przeróżnych 
przybłędów nie powinno dać dmuchać w kasze. 
Kurja Biskupia tutaj w danym wypadku będzie mu- 
siała sprawę mieć bardzo na oku, żeby czasem nie 
importowano w ten sposób księzy z Małopolski na 
Górny Śląsk, jak się to czyni dotychczas z urzędnika- 
mi swieckiemi, gdyz od tego rodzaju importu „zacho- 
waj nas, Panie“!!! 


„Do Czynu“ poszli kadzić „„,cudownemu dziecku'' !!! 

W numerze 3 piśmidła antisymickiego zaczyna p. 
Alojzy Mach zachwalać „Polskę Zachodnią* no i 
wychwalać pod niebiosa cbecnego Wojewody Sla- 
skiego Dra Grażyńskiego, nazwanego przez  ówcze- 
snego Ministra Spraw Wewnętrznych, Młodzianow- 
skiego „cudownem dzieckiem". 

Artykuł ten podpisał p. Alojzy Mach, człowiek 
który żeruje po Górnym Śląsku, mści się na żydkach 
i zydach, a nie wiedzi, jak na wysokie stanowiska na- 
EPEE RESORY O E E 


pływają Żydzi. Nie napisał p. Alojzy Mach dołych- 
czas nie o tem, że do Zarządu Tarśowicy w Mysłowi- 
cach wybrano jako trzeciego dyrektora Arona 
Fruchthindlera. z Krakowa, który to Aron Frucht- 
händler napewno Katolikiem nie jest Nie wspomina 
ten sam „antisymita“ p. Alojzy Mach nic o tem, że 
na stanawisko dyrektora konserwatorjum muzyczne- 
go w Katowicach sprowadzeno również żyda z byłej 
Galicji. 

Naturalną jest rzeczą. że ten sam „antisymitnik" 
nie porusza sprawy dotyczącej ogółu i opinii publi- 
cznej, skoro się zaczyna w tej rzekomo antisymickiej 
gazecie wychwalać pod niebiosy Dra Grażyńskiego 
i jego „Leiborgan* „Polskę Zachodnią”, Nie pisał 
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W dniu 31-go stycznia 1929 zesłała nam Bozia drogiego < 
Braciszka 


Rudołtowiee pow. Pszczyna. 
HILARJA i MARJANNA HUPKÓWNE 


oraz ATANAZY HUPKA 


dotychczas ani p. Alcjzy Mach o tem, że żydowska 
firma Siemenauer z Katowic otrzymała dowóz mate- 
rjałów na budowę Katedry w Katowicach. Nie 
pisknął p. Alojzy Mach o tem, że według oświadcze- 
nia tegóż samego żyda Siemenauera inny żyd dostar- 
cza żelazo na budowę kaiedry śląskiej. O tem ani 
mru, mru. 

Tak, Panie Alojzy Mach, zdradziłeś raz N. P. R., 
której się wysługiwałeś za pieniądze N. P. Rowskie, 
zaczęłeś wychwalać w broszurze Malopolan itp., a 
cbecnie po paru karkołomnych występach na wie- 
cach na Górnym Śląsku zaczynasz schodzić na tory 
zachwałania „Polski Zachodniej”, która każdemu 
Górnoślązakowi się zbrzydła i używa jej tylko chy- 
ba do.... „OO.“ 

A jeżeli Pan, Panie Mach, zachwalasz nawet i 
protektora tejże „Zachodniej“ to już wiemy, skąd 
wiatr wieje!!! 


Dalsze zwycięctwo „Gl. G. „laska” 
nad niesprawiedliwoscia! 

Jak się dowiadujemy, Spółka „Dolomity Śląskie” 
w Imielinie plajtty, tzn. jest bankructwo. Wypłatę 
wszelkich długów i zarobków dla robotników ob- 
jęła Kurja. Czyż może na ten temat oświadczyć 
się Ks, Kanonik Dr. Szramek? — Czy tak się postę- 
puje? — Ks. Kanoniku? — Czy to jest i należy do 
władztwa nad domem i świątynią Bożą? — Czy i to 
należy do łaski uświęcającej dla ludzi około budowy 
katedry? — Więc ciszej tam, bo inaczej wyjedziemy 
o cemencie! 


O miejszościach ludowych 
w poszczególnych państwach Europy 
(Ciąg dalszy.j 

Stan obecny w Województwie Śląskiem a szcze- 
gólnie na górnośląskiej części tegóź Województwa 
jest poprostu opłakanym. Ludność gönoslaska skła- 
dająca się przeważnie z pracowników w kopalniach 
i hutach i małorolnych była przed wojną przyzwy- 
czajoną do pewnego rodzaju dobrobytu. Ludność ta 
zarabiała nie źle. Płaca nawet była, jeżeli powiemy, 
nie zbyt wygórowana, to jednakowóż przy stosım- 
kach gospodarczych pod pewnym względem wystar- 
czająca dla utrzymania rodziny. Robotnik w kopal- 
niach i hutach nie garnął się i nie Ignal do roli, gdyż 
za zapracowany śrosz mógł sobie tyle kupić produk- 
"łów i artykułów pierwszej potrzeby do życia, ile je- 
mu było potrzeba. Po wojnie ludność ta przeżywała 
złe czasy, Instynkta, podraźnione w wojnie i roz- 
bestwione podczas plebiscytu i powstania, zostały 
doprowadzone do ostateczności. — Nie trwało dłu- 
go, a wojska polskie objęły tą część Górnego Śląska, 
która uchwałą Rady Ambasadorów jej przyznaną 
została. Lud górnośląski walcząc bronią w ręku o 
przyłączenie Górnego Śląska do Poiski wychodził 
pod wpływem przeróżnych agitatorów i demagogów 
raczej z założenia gospodarczego aniżeli narodowo- 
ściowego lub narodowego. Wiedząc o tem, jakie 
przeżywali dotychczas chwile a szczególnie, gdy 
Rząd Pruski zamiast po wojnie zmienić taktykę w 
stosunku do ludu górnośląskiego, przesłał swego za- 
stępcę na Górny Śląsk w osobie Hórsinga, który 
swojemi metodami i taktyką lud ten coraz bardziej 
oddala! od Rzeszy Niemieckie, a wreszcie depro- 
wadził Hórsing do tego, że lud ten zerwał zupełnie 
łączność swoją z Rzeszą Niemiecką, O czasach rzą- 


dów kcalicyjnych na Górnym Śląsku mówić tutaj nie 
potrzebuję, gdyż te sa każdemu mniej lub więcej 
znane. 

Lud górnośląski, kładąc kartkę za Polskę do 
urny plebiscylowej, szedł w większej mierze pod 
wpływem słyszących lub przeczytanych obiecanek i 
przyrzeczeń ze strony organizatorów polskiego ple- 
biscytu. Byla to wtedy masa bezkrytyczna. Ten- 
dencia pewnych takzw. Freistaatlerów  zdążających 
do utworzenia państwa samodzielnego z całego tery- 
torjum plebiscytowego spaliła z jednej strony na 
panewce, śdyż prowadzili ją ludzie, którzy swoje in- 
strukcje odbierafi ze strony rządów w Berlinie. Je- 
dnym z tych przywódców a raczej gćówny matador 
teśóż ruchu freistaatlerowskiego był adwokat w 
Wodzisławiu Dr. Latacz, który swoją niezręcznością 
i nietaktem politycznym zdemaskował się zaraz przy 
stworzeniu się tegóż ruchu. 

Z drugiej stronz ten rich freistaatlerowski bez- 
wątpienia wpłynął na Rząd Polski, że tenże rząd, je- 
szcze nie mając Górnego Śląska i jeszcze nie wie- 
dząc jak dla Pełski wypadnie plebiscyt już 15 lipca 
1920 rcku uchwalił dla Górnego Śląska razem ze Ślą- 


skiem Cieszyńskim wyżej omöwieny Statut Organi- 


czny, czyli takzw. Autcmomję Śląską. 

Ponieważ w Niemczech po wojnie przestałą 
chowiązywać przymusowa służba wojskowa, dlatego. 
gdy lud górnośląski, walcząc w wojnie światowej i 
mając tej woiny desyć, zaczął się pod wpiywem agi- 
tatorów ze strony niemieckiej się zastanawiać nad 
tem, że będzie musiał służyć w wojsku, w razie 
przylączenia Górnego Śląska do Polski Ale i na to 
znalazł Rzad Polski rade, wiedy przezto, że uchwata 
Rady Ministrów zwolnił młodzież górnoślaską w ra- 
zie przyłączenia Górnego Ślaska do Polski na 8 lat 
ad służby wojskowej, Uchwała ta została później 
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Na ciekawy proces sie zanosi 

W Sejmie Warszawskim podczas debaty nad 
tudżetem M. Spraw Wew. użył poseł Prager (P. P. 
5.) następującego zwrótu: „Czy prawdą jest, że 
wojewoda śląski, Grażyński, usiłował przekupić 
posła?" Na to cświadczył Minister Składkowski: 
Sprawa jest u prokuratora. 

A więc będzie ciekawy proces, na który czeką- 
my z cierpliwością. Rozchoczi się bowiem o sprawę 
posła Mainki z klubu P. P. S. Rzeczą jest jąsną, że 
aferą ta budzi wielkie zainteresowanie z uwagi na 
osoby, jakie w tym wypadku odegrają rolę . 


Migawki 
„Mesco di Ganei". 
Znają mnie Lwów i Warszawa: 
Nieprzyjemna była sprawa — 
Wylali — psiakrew! 
Więc na Śląsk się tu schronilem, 
Do „Moejżesza” sie wprosilem, 
Ja, Masce Ganei! 
Dawniej „Dziadka'* uwielbiatem. 
Tu się do cna zakłamałem, 
Bryzgam nań ef, ef! 
«C. K. suplent z Galilei", 
Śląskiego udaję Śmieję, 
Bom Masco Ganei! 
Znam „jaskini zbójów” dzieję, 
Wiem, że i mnie też wyleje, 
„Per kopniak" mój szef! 
Nie będą z tego cierpienia, 
' Bo niema nic do stracenia, 
„Masco di Ganef", 
(Przedruk w „Polonji" wzbroniony.) 


Ich ideały. 
Ich ideał — to użycie 
I przy pełnem bal korycie, 
Bo jak brudne, karmne wieprze, 
Walczą dziś o kąski lepsze... 


Kąsek umknie im z pod ryja, 
Wnet wybucha wielka chryja, 
I podobno, że z tej racji. 
Mamy rozłam dziś — w sanacji! 
Polonia“. 
nn E 
Drukiem i nakładem: Jan Kustos w Katowicach 


w Drukarni „VIT A”, Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: Jan Kustos, Katowice. 
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pod naciskiem pewnych czynników przez Sejm Ślą- 
ski uchwaloną i dzisiaj uchwała ta pokazała się fik- 
cyjną. 

Rząd Polski wiedząc, że kilka tysięcy ludu gør- 


nośląskiajo znajlując się na państwowych urzędach 
czy to na kolei czy ta na poczcie lub gdzieindziej je- 
szcze. Byli to przeważnie niżsi lub średni urzędni- 
cy, którzy kilkanaście nawet kilkadziesiąt lat mieli 
slużby państwowej poza sobą. | ci urzędnicy musieli 
się zastanowić przedewszystkiem nad tem, co będzie 
z ich prawami, w razie gdy przypadnie Górny Śląsk 
do Polski. I na to znalazł Rząd Centralny w Ware 
szawie radę, wohwalaiac Radą Ministrów, że wszyst- 
kie prawa nabyte pod zaborem pruskim (niemieckim) 
Rząd Pclski im gwarantuje jakoleż prawa do emery- 
tury renty itp. Najpierw tą uchwałę otrzymali urzę» 
dnicy kwlejowi potem i urzędnicy pocztowi. Tym 
sneschem dostał Rząd Polski i na swoją rękę wiek- 
szą część ludu górneśląskiego, gdyż ten urzędnik 
przywiązany do swej gleby rodzimej, nie zamierzał 
opuścić swej siedziby, na której jego dziadek i pra- 
dziadek już się był narodził. Jak właśnie te gwa- 
ramcje bywają dotrzymywane, świadczą najdobitniej 
o tem procesy kolejarzy emerytów i urzędników 
znajdujące się czy to w Najwyższym Trybunale Ad- 
ministracyinym w Warszawie, czy to w Trybunale 
Rezjemczym dia Spraw Górnego Śląska w Bytomiu 
O tem mega przeważnie cos powiedzieć kolejarze, 
którzy przez przeciag przeszło 6 miesięcy musieli 
żyć z łaski dobrych ludzi lub z pożyczek, kiedy im 
D. K. P. Katowice bezprawnie wstrzymywała i 
emeryturę i pobory. Na teu temat jednakowóż na. 
pisałern cały szereg artykułów, d’atego się tutaj o tem 
rozwodzić nie będę, 


(Dokończenie nastąpi.) 


Was ist Paradox? 


Paradox ist z. B., wenn eine 75 Jahre alte Gross- 
mutter unverhoffter Weise ein Kmd bekommt. 
Paradox ist weiter, wenn heute ein Oberschlesier 
zum Minister in Warszawa ernannt werden sollte. 
Paradox wäre ferner, wenn ein Oberschlesier in der 
Schwerindustrie zum Generaldirektor käme. Para- 
dox wäre weiter, wenn „Pipin der Kleine” zum auf- 
rechtigsten Verfechter der Schlesischen Autonomie 
wäre. Paradox könnte sein, wenn unsere Stadt 
Katowice zu Wilebskowice umgetauft wäre. Para- 
dox würde aber auch sein, wenn unsere Stadt Kato- 
wice zur Grażynowice umgemodelt wäre. Paradox 
würde schliesslich sein, wenn unser Stadtoberhaupt 
Dr. Kocur den Namen Dr. Gornik annehmen würde. 


Aber es geht um andere Paradoxe. 

Im französischen Parlament in Parıs herrscht 
eine lebhafte Dabatte fiber die Verhältnisse in Elsass. 
Wie die Elsässer von den Franzosen behandelt wer- 
den, haben wir bereits geschrieben. Nachdem die 
französische Hetzpresse gegen die Elsässer losgezo- 
gen ist, hat sich auch die „Polonia“ (aus bekannten 
Gründen wegen der Sympathie ihres Chefs Korfanty 
zu den Franzosen) auch der nationalen französischen 
Presse angeschlossen. In ihrer Nummer 32 bringt die 
„Polonia' einen Artikel von ihrem Korrespendenten 
ays Paris, indem sie auf die Erfolge der Franzose: 
gegen über den Elsässern hinweist: Diese „Wohltat” 
können die Elsässer selber. 


Poincare, der Premierminister Frankreichs, hat 
sogar verschiedendene Ziffern angeführt, wonach 
Frankreich ungeheure Summen für Elsass aufge- 


bracht hat. Ob dies stimmt, wollen wir bezweifeln. 

Wenn aber derselbe Korrespondent einen Ver- 
gleich zwischen der autonomistischen Bestrebungen 
der Oberschlesier und der Elsässer konstruieren will, 
dann schlägt sich die „Polonia“ eine geistige Ohrieige 
in ihr Gesicht selbst. 

Denn Polen lebt ja fast allein von Oberschlesien, 
weil ohne Oberschlesien Polen nicht zur Grossmacht 
hergestellt werden Könnte. Ausserdem ist Polen 
verpflichtet, an Oberschlesien den Dank zu zollen, 
nicht aber Oberschlesien an Polen, und dies ganz be- 
sonders in wirtschaftlicher Hinsicht. 

Wenn heute die polnische Presse Elsass mit 
Oberschlesien vergleicht, so tut sie an dem oberschle- 
sischen Volke ein Unrecht, denn der Oberschl;sier 
zabit pro Person über 34 zł. Einkommensteuer, wäh- 
rend der Kongresspole nicht einmal 7 zł. dieselbe 
Steuer pro Jahr zahlt. 

Wir wundern uns überhaupt, dass die „Pelonia” 
einen derartigen Blödsinn in ihre Spalten aufnimmt. 

Selbst der regierungstrewe „Glos Prawdy" Nr. 
283 bringt unter „Indiscertionen' eine der „Polonja“ 
diametral controverse Nachricht über das Minder- 
heitsproblem Frankreichs im Elsass. 

Das geht glatt coniorm mit unserer Anschauung, 
dass die Elsässer nicht gegen Frankreich vorgehen, 
sondern „gegen die polizeilichen Methoden der fran- 
zösischen Verwaltung“. Es handelt sich nicht (bei 
den Elsässern) ihnen um einen Separatismus, „lährt 
das Blatt iort, — „denn auch die Zussersten (radikal- 


sten) Elsässer Autonomisten sind gute Franzo- 
sen und lösen sich von jeglichem Gedan- 
ken los, zu Deuischland zurückzukehren, -— sodern 


um eine Erweiterung der lokalen Selbstverwaltung 
im Bereich der kulturell-sprachlichen Angelegen- 
heiten...“ 
Also dasselbe, was bei uns in Oberschlesien. 
Die „Polonia" Korfantys ist einer anderen An- 
sicht. Korfanty, der aut einmal die Toga eines Ober- 
schlesier Verteidigers angezogen hat (während er 


über 6 Jahre geschlaien und geduldet hat, dass ein 
Oberschlesier nach dem anderen aus dem Amie 
rausgełlogen ist), verdammi die Eisässer, nennt sie 
Separatisten, deutsche Söldner usw. 

Das Jahr 1929 nennt mit einem schweizerischen 
Journalisten der Generalsekretär der Nationalitäten- 
kongresse Dr. Ewald Ammende „Das Jahr der Min- 
derheiten“, — Diese Minderheitenfrage wind jetzt 
endlich aufgerollt und zwar, im Vólkerbund, — Dr. 
Ammende erwähnt dabei die Anmassungen in Jugo- 
slawien der Regierung gegenüber den Kroaten (die 
doch keine nationale, sondern eine völkische Minder- 
beit zu den Serben bilden). — Kommt auf dieser 
Tagung die Minderheitsirzge der Elsässer zur 
Sprache, die Frage der Slowaken in der Tschoslowa- 
kei, der Slowenen und Kroaten in lialien, der 
Flamen in Belgien, der Ukrainer in Polen, so müsste 
auch die Frage der Oberschlesier in Polen und 
Deutschland aufgerollt werden, welche keine Los- 
reissung, sei es von Polen, sei es von Deutschland 
haben, sondern lediglich ihre Rechte in kultureller, 
sprachlicher, religiöser und wirtschaftlicher Hinsicht 
gewahrt und gesichert haben wollen. 

Die Aufrollung dieser Fragen wird, ob in Kürze 
oder später kommen. Die Klöger (poin. Staatsbür- 
3" hen notan, gich an den Völkerbund wenden 
zu müssen, wenn die poln., Regierung noch länger 
die Ernennung des poln, Richters verzögert. Dies 
wird keine Gewalt verhindern kónnen. 

Man sieht es aus der leizten Protestversamm- 
lung der Flammen unter der Führung Borms. Tau- 
sende von Flamen zogen unter seiner Führung auf 
die Sirasse mit flammen’em Protest gegen die Herr- 
schaft der Belgier über die Flammen. 

Die Oberschlesier sollen sich aber ja nicht von 
solchen „Führern” wie Korfanty, Biniszkiewicz, 
Roguszezak et consortes einseifen lassen, denn dieses 
Pack schreit heute, spuckt grosse Bogen, abwohl 
über’ 6 velle Jahre dieselhes Pack nichts für das 
oberschl. Volk getan hat, dafür noch über 1200 Zloty 
{Korlanty 2 Mal soviel) monatlich Diäten geschluckt 
hat. 


Wichtig für unsere Politikerinnen! 

Das ‚Berl. Tageblatt" Nr. 5829 bringt eine gute 
Lehre arch für unsere Politikerinnen folgenden In- 
halts: 

„Hausirau, bleih‘ bei deinem Kochtopff“ 

Die beherzigenswerte gute Lehre kommt aus 
dem irrigerweise so oft als Frauenparadies ange- 
priesenen Lande der unbegrenzten Möglichkeiten. 
Und eine darfiihrenzen Frauen Detroits, die in dem 
letzien Wahlfeldzug auf seiten der republikanischen 
Partei eine wichtige Rolle gespielt hat, verkündet sie 
als das Fazit ikrer politischen Erfahrungen. „Lieber 
will ich das Ansehen eimer guten Kóchin geniessen", 
hat Frau Downey erklärt, „als das einer guten Politi- 
kerin. Nach sechsjähriger politischer Tätigkeit ziehe 
ich mich bitier enttäuscht aus dem politischen Leben 
zurück. Und nie wieder will ich auch nur das Ge- 
ringste mit der Politik zu tun haben, es sei denn, dass 
ich mein Wahlrecht ausübe.”. Die Begründung, die 
Frau Downey für ihren Gesinnungswandel angibt, ıst 
ausserordentlich beachtenswert. Aus dem reichen 
Schatze ihrer sechsjährigen politischen Erfahrungen 
hat sie cie Einsicht geschöpft, dass „Frauen sich im 


Grunde für Politik gar nicht imteressieren. Womit 
sie das beweisen könne, frugen die Zweifler. ‚Be- 
weisen? Meine Güte!" erwiderte Frau Downey, 


„hören Sie bless mal zu, wenn Frauen über politische 
Kandidaten diekutieren! Simd es Frauen, die kandi- 
dieren, so werden in erster Linie ihre Kleider und 


Eine Beilage des „Glos Górnego Siaska“, weiche zur Aufdeckung u. Belegung jeglicher Mißstände dient 


Hüte begutachtet, und ob sie lange Haare oder Bubi- 
kopffrisur tragen! Und wenn Männer auf der Platt- 
form stehen, so wird zuerst nach ihren Frauen und 
dann wiederum nach deren Kleidern gefragt. Pro- 
bleme? Nationale Schicksalstragen? Keine Ahnung 
haben die Frauen von der Politik!" Und nun hat 
Frau Downey der Politik den Rücken gekehrt und 
will sich wieder ganz ihren vier Kindern und drei 
Enkelkindern widmen. „Bei der nächsten Familien- 
feier,“ fügte sie hinzu, „werde ich meinen ganzen 
Stolz darein setzen, ein gutes Essen auf den Tisch zu 
bringen. Der Politik weine ich keine Träne nach.” 

Soweit cas „B. T.“ 

Diese gute Belehrung passt auch vorzüglich für 
unsere Verhältnisse wo Jung und Alt des zarten Gz- 
schlechts sich mit Politk befasst resp. befassen will. 

„Keine Ahnung haben die Frauen von der Poli- 
tik!*, sagt Frau Downey. 

Manche unserer verehrten Leserinnen wird wohl 
auf uns böse werden. Aber es nutzt nun einmal 
nichts. Frau Downey stammt aus dem Lande der un- 
begrenzten Möglichkeit, wo man alles aufs Genaue- 
ste ausprobiert, Wenn also dort Frauen, die ihre Er: 
fahrung in der Praxis gemacht haben, heute so 
sprechen, dann wird es schon stimmen. 

„Expertae credite" (Głaubt's der, die es durch. 
gemacht hat), ruft Frau Downey ihren Geschlechts- 
genossinnen zu. Lasset euch nicht von der Einbil- 
dung leiten, dass ihr von dieser Materie eine 
Ahnung hättet. 

„Hausfrau, bleib‘ bei deinem Kochtopf!“ 

Jungfrau, sorg dafür dass du einen Mann be» 
kommt, Ehegattin, kümmere dich um eine gute Er- 
ziehung deiner Kinder, rufen wir den Frauenrecht- 
lerinnen zu. 


Wo bleibee denn die Antisemiten? 


Zu Direktoren der Targowica in Mysłowice 
wurden 3 Herren ernannt, von denen keiner nicht 
nur nicht Oberschlesier ist, sondern einer von ihnen 
sogar ein Krakauer Jude, Aron Fruchthändler, mit 
Namen ist. Das Myslowitzer Stadtparlament hat 
sich in dieser Hinsicht wirklich unsterblich blamiert. 

Nun fragen wir aber, wo sind denn die Antise- 
miten von der Zeitung: „Do Czynu“ geblieben? 


Es wird immer schöner! 
An die richtige Adresse gekommen! 

Bekanntlich hat neulich ein oberschlesischer 
Eisenbahnbeamte die „grosse Ehre‘ gehabt, sich auf 
der Strecke Sosnowiec—Maczki von einem Reisen- 
den, der durch Benutzung einer falschen Eisenbahn- 
fahrkarte gerade im Begriffe war, den Eisenbahnfiskus 
zu betrügen, mit „Oberschlesisches_ Schwein!" usw. 
titulieren zu lassen. Die „Polska Zachodnia”, der 
diese nicht aus der Welt zu schaffende Tatsache nicht 
so recht in den Kram passte, hat als einzige Zeitung 
in Oberschlesien versucht, den Fall als ‚halb so 
wild‘ hinzustellen. Dieser Versuch dürfte ihr natür- 
lich misslungen sein, denn wir alle wissen ja, wie 
sehr Oberschlesier von unseren nus aufsdhalsten 
„Freunden“ geliebt werden. Und zum x-maligen Be- 
weise hierfür diene folgender Vorfall, der sich am 
Donnerstag, den 31. Januar 1929, gegen 9 Uhr abends 
auf der Strasse, die von der ul. Zamkowa nach der 
Ferdinadgrube führt, abgesipelt hat: 

Auf dem Bürgersteig dieser Strasse gingen am 
diesem Abend um genannte Zeit drei oberschlesische 
Kumpels. Ihnen entgegen kam ein Liebespärchen, 
engumschlungen. Letzteres war in Anbetracht des 
starken Frostes, der an diesem Abend herrschte, 
noch zu verstehen, nicht aber die Frechheit, die sich 


nie wel:si w Raciborzu. (I taki człowiek broni mmiej- 
sześci polskiej w Niemezechiii) 

Taki pan jest prezesem Rady Nadzorczej w tym 
Banku Ludowym dziś, drugi z zagranicy jest w zarzą- 
dzie, również w sklad zarządu wchodzą waj inni 
panowie z Raciborza. Tak się przeistawia Zarząd i 
R. N. Zachodzi tu w tej sprawie pytanie, czy taki 
skład członków Rady Nadzorczej i Zarządu odpow*a- 
da ustawie o spółdzielniach kredytowych w Polsce. 

Szanowni Rolnicy, czy was to nie będzie dziwić, 
iż taki Bank, co zaledwie pół roku ma żywota i jest 
kierowanym duchem zagranicznym, otrzyma! zastęp- 
stwo Państwowego Banku Polskiego. 

Przysłowie pewiada, „jaki pan taki kram", no i 
tu można coś wziąźć pod PA co do decha naredo- 
wego tego pana dyrektcra, a więc w dniu jubileuszu 
25-letniego istnienia Banku Lulowego w Raciborzu 
na zabawie to się ten uel moż pan dyrektor tylko 
po większej części językiem niemieckim bawił i tu 
a dopatrzy się, jaką to ostoją poiskości na opal- 

Vim Śląsku, tak tacy chytrzy panowie opowiadają w 
Warsz zawie i pozwalają jeszeze Warszawie grczić, iż 
jak im zastępstwa Banku Polskiego nie dadza, to rzu- 
cą tą osteją. Dawniejszy adwokat w Raciborzu, pan 
Dr. Prądzyński, oświadczył się co do osoby pasa Jana 
Affy, który to jest prezesem Rady Nadzorczej, iż to 
nie jest żaden Polak, bo jak Polacy go prosili, ażeby 
im pożyczył samochodu :na cele przedwyborcze, to 
im cdmówił, a dat go Niemcom! 


drogo kosztujacych spółeczeństwo śląskie posłów 
Sejmu Śląskiego. Zonglerzy polityczni jak Janicki, 
Dr. Rakowski, Pronobis, Szymkowiakówna, Zuber, 
Biniszkiewicz i Rumpłielt, zgłaszali wnieski, które na- 
dawały się raczej w karnawale do kabaretu alba jesz- 
cze lepiej do cyrku. Wnioski te wprawdzie potrak- 
towano edpowiednie, to znaczy, że ich olbrzymią 
większością oddaleno. 


der liebeshungrige Kavalier erlaubte. Als nämlich 
einer unserer Kumpels den „grossen Pan” im Vor- 
beigehen ohne jede Absicht an seinem mit „Husaren- 
schniiren besetzten Pelz streiite, blahie sich 
der Kavalier wie ein Luitballon auf, stellte sich in 
„Positw und sagte wörtlich: „Uważaj, sórnoślą- 
skie bydło!” Für den Augenblick waren die Ober- 
schlesier, ob so viel „Mannesmut' ein wenig baff, 
doch besannen sie sich schliesslich, knöpiten sich den 
„Husaren' anständig vor und verbläuten ihm nach 
echt oberschlesischer Art — trotz der lauten Hilte- 
rufe „Policja! Policia!” 


(Dokończenie nastąpi.) 


Co się dzieje w Wodzislawiu? 

Relniey tutejszej ckolicy założyli tu Bank pad 
firma Polski Bank Ludowy i to z powodu tego, iż za- 
graniczny Bank Ludowy w Raciborzu (fiha Wo- 
dzisław) usiłowat przez swoją tilja w Wodzisjawiu 
swoich członków, co pozaciągali pożyczkę z tegóź 
| Banku, zrujnować i na licytacjach sprzedać. Ta in- 
stytucja bankowa z poza granicy w bardzo obłudny i 
pedstepny soosöb wydestała podpisy waloryzacyjne, | 
| co się ami członkowie spostrzegli, w jakie pułapki 
wpadli, aże dopiero: qtrzymali -skargi sadewe przez 


| 
Da die dem „grossen Pan” verabreichten Maul- | 
schellen nicht „chne' waren, ist mit Eestimmtheit | 
anzunehmen, dass dieser mindestens 14 Tage lang | 
keinen Oberschłesier wieder „górnośląskie bydło” 
nengen wird. Kein Gericht auf der ganzen Welt i 
könnte einen Beleidiger schneller und exemplarischer i 
bestrafen, wie es die drei Qberschlesier mit dem zuż- ! 
geblählen „swój am Abend des 31. Januar 1929 | 
taten. | 
BETTEN N TTE TZ ASOT LITT TEE A H 
| zastępców precescwych. 
| Filja tegóż banků zostala w roku 1910 przez dy- 
rekiera p. Gacke i p. adwckaia Ralaiskiego z Raci- 
borza ckecnego prezydenta miasta Poznania założo- 
na. Kiedy powyżsi Panowie kierowali Bankiem Lu- 
| dowyra w en + "był to bardzo uczciwy Bank. 
Lecz ci Panowie jako Polacy musieli po wojmie ucho- 
dzić, to się też bardzo zmienilo przez te, iż pokiero- 
wali sprawami bankowemi Uytektor p. Malszawski z 
| 


I znowu splyneło 2 razy po dni 40! 

Za napad w Murckach na redaktora Küstosa w 
lutym 1926 r. Wyznaczono po naszych trzykroinych 
atakach w gazecie termin „już“ 13 listopada 1928 r. 
Termin został odroczony z powodu niestawienictwa 
ie niektórych oskarżonych i kilku świadków, Prze- 
szedł listopad, wpłynął grudzień, a obecnie piszemy 
4 go lutego 1929 r., a jeszcze o wyznaczeniu nowego 


terminu do rozprawy nie ma „ani słychu, ani dechu“, Zarządu a z Rady Nadzorczej jako prezes p. Alla Jan, Nadesłano 
Gdy redaktor Kustos miał rozprawy i jakaś | budowniczy z Raciborza. k Należytości byłych irancuskich jeńców wojennych i 
sprawa zostala odroczona, to najpóźniej w przeciągu Polski Bank Ludowy w Wodzisławiu ubiegał się cywilnych. 


o przydzielenie jemu zastępstwa państwowego Banku 
Polskiego, lecz pomimo iż już liczy 1200 ezionkew 1 
należy przeszlo 2 lata do zwiazku rewizyjnego w Po- 
znaniu i już teraz zapóźno, gdyż zagraniczny Bank 
Ludowy, dal w rejestrze sądowym ta filją jako samo- 
stać wyznaczena ponowna rozprawa, gdyż tak rze- | dzielny Bank Ludowy wpisać i ten otrzymał od Rza- 


| 
| 
| 
| 
| 
t 
| 
| 
| 
| 
I 
czy traktować niewolno. du Polskiego zastepstwo ekspozyturę Banku Polskie- 


miesiąca został wyznaczony towy termin. 

Istnieje wprawdzie nowa ustawa o ustroju sądo- 
wnictwa a nawet Sądy Grodzkie, które ludzie ze wsi 
nazywają sądami grec#iemi. To nas nic nie obcho- 
dzi. Za niecałe 3 miesiące już doprawdy mogla zo- 


Związek byłych jeńców wojennych i cywilnych 
Wejewödztwa Śląskiego w Katowicach (Sekretarjat 
przy ul. Plebiscytowej 6) podawa co następuje: 
ÓÓWnioski o wypłatę należytości z niewoli byiych 
francuskich jeńców wojennych i cywilnych 
obecnie obywateli połskich nie należy wysyłać d? 
władz niemieckich, Według powiademienia Rządi! 
niemieckiego uklad francusko-niemieckt w sprawie 
nałeżytości byłych krancuskich jeńców z dnia .30-go 
paźiziernika 1926 roku w myśl treści przedmowy 
mówi tyłko o jeńcach, którzy w czasie ulezenia ukła- 
du byli obywatelami kcntrachentów, więc tylko fran- 
cuskich i niemieckich obywateli. ed polskich— 
obywateli przeciw Rządowi francuskiemu adnie po~ 
wyższy ukłąd nie zostaly naruszone jak również leż 
z tytulu tegóż układu Rzad niemiecki nie ma i ża 
dnych zobowiazań do jeńców obecnych obywateli 


Upraszamy więc. żeby ze chciano łaskawie wy- | go, pomimo dopiero pół roku jest jako samodzielny 
znaczyć nowy termin przed sądem w. Mikołowie, | ogloszony. Według ustawy powinien taki samodziel- 
gdyż doprawdy po niecałych 3 latach od czasu napa- | ny Bank conajmniej wa lata do związku rewizyjnego 
du na redaktora Kustosa w Murckach można byta | należeć, Co za szczęście lub uprzywilijowanie, gdyź 
sprawę dawno załatwić. po 6-ciu miesięcznem narodzeniu otrzymał to podo- 
Karnawał sejmowy! bno jako nasrode, iz p. Affa jako prezes R. N. był ob- 

Że przed wielkim postem odbywa się karnawał, winieny o wywóz srebra i złota z granic Polski do 
o dem każdy wie. Ludzie w tymże czasie pozwalają | Niemiec, lecz w skuiex amnestji została sprawa umo- 
sobie na przeróżne wybryki, robią glupstwa, tańcuja, | rzona i jest to nawet zagadką do wytłómaczenia, czy 
bawią się, chulają od samego wieczora aż do samego | to podlega pod amnestję, kiedy podobno są ci, którzy 


rana. na szkodę Skarbu państwowego zawinili, są wyjęci z palskich. „łez Stade (ola a RE aiE 
f Jeżeli to ludzie robią pry MSZ. jeżeli z M A pod ama K | i tak zwanej „Haager Landkriegsordnung” i art. 13 
kieszeni wydawaja na to pieniądze, z których wył- Niechaj opinja osadzi, co się też to plecie na tym | Konwencji Genewskiej nastąpi dla francuskich jeń- 


czyć się nie potrzebują przed nikim, to niki przeciw- | Bożym świecie. Szanowni rolnicy, bierzcie pod uwa- 
ko temu mieć nic nie może. Ludzie tacy pracują | ge, jaki to tam duch w tym to braterskim Banku „za- 
większą częścią według zasady: „Postaw się, a za- | granicznym panuje, bo jak my się ulitowali nad na- 
staw sie. szymi wspölrolnikami, ażeby ich wszystkich człon- 
Inaczej miała sprawa się przedstawiać, jeżeli wy- | ków na licytacji nie dał Bank zagraniczny sprzedać i 
bryki te popełniają ludzie, pobierający miesięcznie | otworzyli naszą Spółdzielnią, to nas ten raciborski 
przeszło 1200 zł. z grosza publicznego. Grosz ten ! Bank Lutowy o 30 tysięcy złoty jako wyrządzoną 
idzie w tym wypadku namarne. A z grosza takiego szkodę zaskarżył, lecz w pierwszej instancji prze- 
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ców na podstawie pertraktacji pomiędzy Rządzm 
pelskiem i francuskiem. 

W własnym interesie poleca się bylym francus- 
kim jeńcom wcjennym i cywilnym zgłosić sweje ża- 
dania w Sekretarjasie Związku. 


He TACA 


Katowice, ul, Pocztowa 


poleca 


czerpie miesięcznie po 1200 zł. przeszło (dla osoby). | grał, a czy w drugiei wygra, to przyszłość okaże, 

48 ludzi, którzy noszą sziunny tytuł reprezentanta Pan dyrektor Malczewski był oskarżony o lichwe 

ludu czyli nazwę posła. A tymi reprezentantami są | i już był termin na 27 czerwca ub. roku wyznaczony, 

posłowie Sejmu Śląskiego, którzy już 7-my rok czer- | gdyż brał do 60 procentów od dłużników, i tu znów 

pią z tegóż funduszu. anmestja uwolnila go, chociaż to obywatel niemiec: 
Ostatnie 187-me posiedzenie Sejmu Śląskiego | ki tak, jak się sam przed sądem karnym 3-go narsa 

wykazało całą słuszność zapatrywań karnawałowych, | 1927 roku przyznał, kiedy był oskarżony e falszowa- 


znakomicie pielęgnowane piwa 
w syłomach, likiery i wódki. 
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